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DYREKTOR 


zatwierdzonej przez p. Ministra Finansów, 
1-0 klasowej szkoły handlowej 


K. LORENTZA 


w RADOMIU 
podaje d wiadomości Rodziców i Opiekunów, że 
egzaminy do klas; wstępnej (wyższej i niższej 
od 8-u lat), pierwazej, drugioj, trzeciej i czwartej 
rozpoczuą się przed wakacyjami 12 (26) Maja, a po 


wakacyjach 14 (27) Sierpniu.* Prośby na imię dy- | g 


rektora i dokumenty przyjmuje codziennie kanec- 
laryja szkoły. Od nowowstępujących wymaganą 
jest znajomość przedmiotów w zakresie szkół rzą- 
dowych realnych, Z początkiem roku szkolnego 
szkoła mieścić się będzie w domu własnym. Przy 
szkole jest pensyjonat. (1—1) 


Świeży transport 


Towarów wiosennych i letnich 
nadszedł świeżo do sklepu 


M. POPOWSKIEJ. 7| 


Ristoryja naszego przemysł. 


TI. 

Ze świetnego rozwoju naszego przemysłu 
za Zygmuntów, ze sztucznego poniekąd o~ 
żywienia, jakie spostrzegamy w 18 wieku 
po upadku Rzeczypospolitej, pozostał jedy- 
nie potężny dorobek moralny w postaci 
tradycyi, poczucia potrzeby życia ekono- 
micznego i poczucia sił wewnętrznych. 

Potrzebę tę rozumiał rząd sztucznie wy- 
krojonego z olbrzymiej eałości przez wszech 
władnego korsykanina, Księztwa Warszaw- 
skiego i, pomimo konieczności lawirowania 
między Scyllą i Harybdą własnych intere- 
sów i interesów Króla Saskiego, protegowa- 
nego pi Napoleona, starał się wszelkiemi 
siłami popierać tozwój swojskiego przemysłu. 

Popieranie polegało: na zabronieniu spro- 
wadzania bawełnianych tkanin i przędzy— 
dekret Króla Saskiego z d. 22 V 1811 r; 
na oboiążeniu cłem wywożonego za granicą 
snrowca w gęsiach; wreszele na zachęcaniu 
eudzoziemców do osiedlania się w Księztwie 
za pomocą rozmaitych przywilejów— dekret 
z d. 20 III 1809. „W kraju nietylko bra- 
kowało nmiejętności pracy wytwórczej (bo 
kraj był wojnami rozbity, młodzież, o ile 
została, była pod bronią, a reszta kraju 
żyła bądź w oczekiwaniu codziennych no- 
win, bądź w strasznej apatyi) ale po prostu 
brakło rąk do pracy“. 

W kierunku polepszenia. tego smutnego 
stann rzeczy wytężył swą działalność nie- 
zapomnianej pamięci książe Franciszek 
Drucki-Lubecki, od 31 VII 1821 minister 
skarbu. Początkiem jej było stworzenie 
dla budujących się fabryk funduszu na po- 
życzki zapomogowe, który wpisano do bu- 
dżetu w 1822 r. Przeznaczona na tel cel 
suma wynosiła zaledwie 60 tysięcy złp; 
ale tutaj „chodziło przedewszystkiem o ini- 


watnych”. Należy pamiętać, że w owe cza- 


sy pieniądz miał inną wartość i że nawet 
owe 60 tysięcy były wielką ofiarą ze str 
ny skarbu Królestwa, którego finanse wciąż 
groziły bankructwem. `% 

Zachęceni opieką księcia-ministra eudzo- 
ziemey i krajowcy poczynają wznosić fabry= 


rardowska w Guzowie, która była wielką 


l górnictwa krajowego przy Komisyi 
odów i Skarbu. 


, znych, jak 
również. przez wzniesienie nowych. 8: 
gólniej pod tym względem chciał min 
skarbu, raptownym, iż tak rzeknę, skokiem, 
przez rzucenie znacznej: masy funduszów w 
górnierwo, nowe mu nadać życie, nowe o- 
znaczyć szranki działania“, 

Opracowano wtedy i poezęto wprowadzać 
w, życie olbrzymi plan: „nad rzeką Czarną 
między Dziebałtowskiemi młynami a Sielpią, 
stanąć miały fryszi walcownie dla pro: 
dukcyi 50 tysięcy centnarów żel 
nad rzeką Bobrzycą, między Bobrzą a Ómiń- 
skiem, miano wznieść 5 wielkich pieców o 
łącznej sile prodnkcyi rocznej 180 tysięcy 
centnarów surowca; nad rzeką Kamienną 
zamierzono wznieść szereg fabryk żelaznych 
i w tym celu przedsięwzięto oczyszczenie 
jej koryta. Ukoronowaniem tego kieranku 
miało być założenie szkoły górniczej w War- 
szawie”. 

Skutki działalności Lubeckiego nie kazas 
ły zbyt długo czekać na siebie: w najroz- 
maitszych miastach i miasteczkach powsta- 
wać zaczęły fabryki sukna: Gostynin, Prze- 
deez, Dąbie, Łęczyca, Zgierz—zkąd już 1829 r, 
„w ciągu kilku tygodni sprzedano do Rosyi 
sukna za 156 tysięcy złp., a 18 powózek 
wyczekiwało na dalsze wyroby“ — Łódź, 
Izbica, Aleksandryja, Konstantynów, Ozor- 
ków budują u siebie fabryki, Toż samo 
miało miejsce w województwie kaliskim z 
Kaliszem, Sieradzem i Zduńską Wolą na 
czele; województwo mazowieckie wzięło się 
do fabrykacyi papieru, mydła, octu, cyko- 
ryi, tasiemek. 

Ogół z zajęciem śledził rozwój przemysłu ; 
dowodem wystawa przemysłowa w. War- 
szawie w 1828, na którą publiczność tłam- 


cyjatywę i modele dla przedsiębiorców pry- 


nie dążyła, by przyjrzeć się postępom roz- 


rzenie daw- | 


| woju przemysłowego, który sobie słusznie 


za chlubę kraju poczytywano. Na wystawie 
szczególniej się odznaczały wyroby sukien= 
nicze, które trudno było odróżnić od zagra- 


| nicznych, 


| 


ki; wtedy to powstała słynna fabryka ży- | towej 


Równolegle xe wzrostem przemysłu zj 
wiła się i rosła potrzeba instytucyt kredy- 
potrzeba banku, Jeszęze na Wielkim 
Sejmie Jacek. Jezierski wniósł był projekt 


łatwione rachunki Księ= 
ostatecznie Lubecki 
iku. Wówczas rozbu- 


„Oel Banku Polskiego był dwojaki”; 
| spokojenie długu publicznego oraz r 
„enie handlu, kredytu i przemysłu. 
wsze zadanie mają zed sobą wsz, stkie 
prawie banki o cha papie- 
rów obiegowych; d atrybneyja została 
[określoną w niezmiernie szerokich ramach 
fitawłaściwiezwióc i a uwagę”. 
|, Wobee szeroko zi poh atrybucyj 
Banku zystko niemal zależało od tego 
| „czy kierowniey jego byli w stanie podnieść 
się do wysokości cnót obywatelskich, zro- 
amieć zakre: łania i wlać weń ducha”. 
| „i takich znalazł Lubecki w osobach 
| Ludwika Jelskiego, wice-prezesa Józefa Lu- 
| bowidzkiego i dyrektorów: Ignacego Bole- 
sty, Pawła Gluszyńskiego i Henryka hr. 
| Łubieńskiego. 

| Po kilku pierwszych miesiącach działal- 
ności, Jelski mówił o banku; „jego st 
niem wzniosą się składy, magazyny i 
kwitną jarmarki; on powiedzie za sobą wzrost 
ludności stolicy; za jego wpływem nyrzymy 
wkrótee kray związany, drogami bitemi i 
kanałami; a jego dosięgnie nayodleg= 
la ułatwiając płodów roli 
nie; on poda rękę fabrykom i 
łom, on nada ruch i życie handlowi 
tylko właściwe”. 

W przemówieniu tem widać czysto oby- 
watelskie pojmowanie zadań Banku, a dal- 
sza działalność i martwienie się uiemal tegoż 
Jelskiego, gdy Bank za 1829 rok dał ak- 
cyjonaryjuszom tylko 121/44 dywidendy, 
potwierdza ten pogląd. Działalność Banku 
Polskiego w tym okresie pozostanie zaszezy- 
tnem wspomnieniem społeczeństwa, gdy bo- 
wiem—jak mówił Jelski—, Warszawa oczeki- 
wała wody, nadbrzeża, teatru, Bank Krajowy 
ocenił zamożność okolicy i żądany kapitał 


zaliczył, Drogi bite, ten niezaprzeczony wy- 
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uik cywilizacyi kraiu zaymuią całą uwagę 
administracyi wewnętrzney.,. czternaście mi- 
lionów są przeznaczone na wybicie sześciu 
nowych głównych traktów i, za lat pięć, 
przeszło trzysta mil drogi bitey w różnych 
kierunkach kray przerzynać będzie...” 
— | 


Plan i Regulacyja Piotrkowa. 


(Z powodu zamierzonej nowej regulacyi miasta), 


+) 
(Dokończenie). e 

W związku z regulacyją miasta stoi piezawodnie 
potrzeba zaopatrzenia ga w wodę czystą, źródlaną, — 
Znany projekt p. Kotarskiego jest na razie zaob- 
szerny. Wiercenie studzien dla odszukania wody, n= 
rządzenie wodociągów, Stacyi pomp, wieży ciśoleń, 
przeprowadzenie ror wodociągowych, połączenie. do- 
mów prywatnych z siecią rur wodociągowych, pod 
względem hidraulicznym to jest całość, ale pad wzglę- 
pem gospodarskim właściwiej by było stopniowo to do- 
konywać, zaczynając od wywiercenia źródeł. 

W krytykę auszlagu wdawać się nia myślę. O ile 
zam miejscowość, praca nie byłaby zbyt Lruduą; sam 
jeszcze pamiętam mokradła po obu stronach miasta 
—dobycie więc wody nie moża zbyt wielkich przede 
stawiać trudności; hidraulika zbyt jest wysoko posu- 
nięta, aby wiercenia próbnych otworów, nie w ska- 
łach i w kamieniach ale w nizinach i to nie głęboko, 
tysiące kosztować miało; prawdopodobnie na setkach 
rubli skończyćby się mogło, Powoływanie Się na ko- 
sata poniesione gdzieindziej, niewiele uczy, bo od 
mołożenia bardzo wielo założy, — Co do mnie, miej- 
scowości Lublina nie przypominam sobie, śle dosko- 
nale pamiętam górę Płocka; dostarczenie więc tam 
wody mogło być bardzo trudne wobec takiej wynio- 
głości nad poziom Wisły. 

Nim jednak Piotrków pomyśli o wodzie, której 
przecież nie czerpie ze trawy, ule ze studzion do- 
bywa (byle ich umyśjnie, jak w Warszawie, nio za 
sypywano jak na ulicy Dlugiej, i nię zamykano jak 
na Tłomackiem, placu Krasińskich i nie zaniedby- 
wano jak źródło na Oboźnej) musi naprzód pomyśleć 
o stania obecnym: jakie, gdzie i do czego posiada 
prawa—i co najgwałtowniejszą porządku i zdrowo- 
tności t potrzebą? 

W jakim porządku czynności te dokouać? Ozy w 
porządku czysto mieruiczym wyżej określonym nie 
sądzę. A czy mierniczy w innym porządku może je 
prowudzić—także nie: Czynności przez mierniczego 
muszą być dokonane w porządku wskazanym, ale 
mogoizić to można w ten Sposób, że w przerwach 


4-0) Podniesienie poziomu części Rokszyckięgo- 
Przedmieścia ma wiosię wodą zalowanego, 

Taki porządek robót zdaje się najpilniejszym, ale, 
rzecz jasna, zależeć to będzie od wskazówek i po 
stanowiań magistratu czy władz wyższych, od roz- 
patrzemia się na gruncie, chuciażby od oka samego 
mierbiezego po dokładnem rozpoznaniu planu Bergo- 
manay wreszcie od uagłości przedmiotu i od pory ro- 
ku; wszystkie bowiem wyrachowania trygonometry- 
czne, obliczenia powierzchni, ukfad rejestro, badanie 
zmiany praw i przechodzenia własności, z jednej 0% 
soby ua drugą, na porę zimową koniegznie pozosta» 
wić potrzeba, w ozem jednak, o ile nie zajdzie nas 
ła (oso zupełną swobodę mieruiczemu zostawić 
należy. 

Czas trwania całej czynności trudno jest ozunczyć, 
równie jak i potrzebny nakład; zależeć to będzie od 
ilości i obszaru prae dokonać Bię mających, a więc, 
naprzód określić wypada: co mianowicie mą być do- 
konanem? 

Ani ua chwilę nie wątpię, że na 10 osób czyłują- 
cych. tę pracę, z pewnością 9 nabędzie przekonania, 
że piszący ma sam zamiar ubiegać się o posadę 
mierniczego miastal.. Otóż czuję się w obowiązku ob- 
Jaświć, że ani chcę, ani mogę tem się zająć, Nie chce, 
bo już od lat 20 nie rywalizują z kole: 
ności wiernicze; nie mogę, bo do tego 
nie maw niezbędnych rzeczy; zdrowia i niespraco- 
wanych oczu i nóg, A ktokolwisk zna moja òd lut 
38 skromne prace i publiczue wystąpienia w orygi- 
nalnej ich treści, a nie z pisemek cudzym bogom stus 
żących—ten nie posądzi mię, aby do niech prywata 
pobudką być miała. 

Piszę, jako właściwy technik i obywatal, w Piotr- 
kowie urodzony, w przekonaniu, że moje uwagi po- 
żytek przynieść mogą. Nie przesądzam mojego zda- 
nia, i owszem, upraszam tak obywateli jako | Kole- 
gów techników, aby swa poglądy na przedmiot pu- 
blicznie ogłosili, co tylko z pożytkiem dla miasta wy- 
paść może, Redakcyja „Tygodnia* zamieścić ich 
nie zaniecha, a zaraąd miasta wcześniej czy później 
pod uwagę weźmie, 

Nawut,mam to przekonanie, że na wiele zuaczniej- 
szych potrzeb mieszkańcy miasta, albo nie zw. 
uwagi władz odpowiednich, albo w interesi własnym 
umyślnie stan obecny zakrywają, aby go nie możua 
było dostatecznie oświotlić, Taaczej, w mieście guber- 
nijsluem, przy znanej gorliwości władz, nioktóre za- 
niedbania weale wytłomaczyć się nie dadzą. Aby o 
tem przekobać się, dosyć jest zwiedzić w Piotrkowia 
„Krzywe Koło“ (ulicę Krótkąi Pijarska); dalej za- 
lewy na wiosnę i w jesieni na Rokszyckiem=Przed- 
mieściu; wśród upalnego lata cuchnącą die wysycha- | 
jaca kałużę na poszątku Bójnowskiej drogi od Kra- | 
kowskiego-Przedmieńcia; wroszcie cały Boży rok, 
duszną i zgniłą atmosferę samego Środka miasta — 


pomiędzy swemi ozynaościami, mierniczy miasta moe 
że, a nawet powinien, nawet musi uzupełniać inne 
czynności najpilniojsze, a za takie uważamy: 

10) Wyzuaczenie kierunku i dokonanie przedłu» 
żenia ulicy Krótkiej (Łazienuej mokrej) elociażby 
obecnie tylko do Strawy, przez zbużenie części muru 
pofortyfikacyjnego i zregulowanie przez nią spływu 
za starego rynku, przy czem naturalnie, poprzeczne 
drogi po za dawaemi morawi zmianie vledz muszą; 

3-0) Wytknięcie kierunkn ulicy po za drogą żelazną: 

8-0) Zniwelowania uliczki od alei Aleksandryjskiej 
do Krakowskiego-Przodmieścia x podniesieniow jod- 


Jludzi i ich zdolności, i że najczęściej, wbrew 
przewidywaniom szkoły, kieruje na najuży- 
teczniejszych pracowników społecznych mło- 
dzieńców mierne pierwiastkowo rok: TES 
cych nadzieje. Obecnie w „Sl-Piet, Wied.“ 
spotykamy artykuł prof. Mierzejewskiego 
o wpływie egzaminów na zdrowie uczącej 
się młodzieży, Prof. Mierzejewski przytacza 
wyniki badań swoich i wielninnych specyja- 
listów w kwestyi szkodliwego wpływu prze- 
ciążenia pracą umysłową na organizm m- 
ezniów, przyczem stwierdza fakt, że zna- 
komita większość psychiatrów i specyjalistów 
chorób nerwowych przemawia stanowczo za 
zniesieniem egzaminów w szkołach średnich. 
„Dr. Ignatjew, który badał codziennie wagę wycho- 
wańeów różnych zakładów naukowych w wieku on 
11 do 28 lat podczas trwania egzaminów w przeciągu 
od 22 do 53 dni, stwierdził średnie zmniejszenie się 
wagi od 1,716 do 2,620 gramów, a więc dò 6 funtów; 
w poszozególnych wypadkach strata na wadze dochodzi- 
ła nawet do 12 funtów, i to w przeciągu tak krótkie 
go czasu! Dla prawidłowego ocenienia wynikającej 
ztąd straty dla młodociawego orgawizmu, należy pi- 
miętać, że chodzi tu przeważnie o dzieci, których 
waga wynosi od 1/4 do 3 pudów, Z całej liczby 
badanyćli osobników—a była ich 2 górę sto—zaledwie 
dwóch, bez względu na egzaminy, w dalszym ciągu 
rozwijało się prawidłowo, a: jeden zachował swoją 
dawną wagę. Wobre tukich wyników, doktor Ignat- 
jew mógł słusznie nazwać ozas trwania egzaminów 
ztyfusem egamiuacyjnym* w tem znaczeniu, w 
jaukiem to słowo jest używane w medycynie," 

Należy przypomnieć, że znany badacz 
chorób nerwowych prof. Kreppelin, przy- 
równał egzaminy do tortury fizycznej, Nie- 
mniej przemawia przeciwko  egzaminom 
niemiecki profesor Griesbach, którego ba- 
dania nad uczniami różnych zakładów nau- 
kowych streszcza w swoim artykule, prof. 
Mierzejewski, 

„Badania prof, Griesbncha i obserwacyje, czynione 
przez niego na wychowańcach gimnazyjów klasy- 
oanych i szkół realnych w Niemczech, dowiodły, że 
im dłuższa i trudniejszą jest praca umysłowa, tem 
większe jest osłabienie pamiępi i zdolności oryjeuto= 
wania się; najbardziej zaś ezkodliwie działają egza- 
miny, podszas których zdolność kombinacyjna 
zmniejsza się o twa lub trzy rozy, Kaźdy zrozumie, 
że iu słabszy jest organizm, tem muiej odporności 


Starego rynku, 
Pisałem w Warszawie, w marcu 1900 r. 
Bolesław Maciejowski, 


I 


— W kwestyi egzaminów. Qty- 
telnicy „Tygodnia“ znają nasz pogląd na 
bezcelowość wszelkich egzamiuów szkol- 
nych. Niedawno wykazywaliśmy na tem 


nocześnie starej drogi do Bujen; 


Z Tomaszowa pod Piotrków. 


U zachodniego skraju miasta, tu gdzie 
szosa pomiędzy dwiema ścianami młodego 
zagajnika skręca w prawo, grunt podnosi 
się nieznacznie. Przed laty, aż do tego 
miejsca nie widać było nie, jeno gąszcz je- 
den puszczy niebotycznej. iś ledwo o tem 
sterczący gdzieniegdzie pień zaświadczy. 

Miejsce lasu aż po pierwszy wiorstownik 
zajęły pola, kartofliska, albo i czarny smu- 
tny ugór. Droga wciąż lekko idzie pod 
górę, aż dopóki koła nie zadudnią po po- 
rządnym dość długim moście wiszącym nad 
krótym strumieniem, jednym z dopływów 
Wolborki, toczącym się leniwo w zarosłem 
trzciną i łopianem łożysku. 

Za mostem, z falisto położonych gruntów, 
wieś „Zawada* długim szeregiem cehałup 
patrzy z góry na drogę, biegnącą u stóp 
jej równą liniją ku Chorzęciuowi. Chałupy 
ciągną się 2$ wiorstowym sznurem począw- 
szy od „Niebrowa*, a wszystkie one mają 
wygląd porządny, dostatni. Wiele między 
niemi nowych, z cegły stawianych, o po- 
rządnych choć nie dużych okienkach, z pa- 
chnącą geraniją, lub białą i różową pelar- 

oniją. 

_ Miłe jednak wrażenie pierzelia, o ile wzrok 
podniesiem ku dachom: wszystkie one bo- 
wiem, nawet na chałupach murowanych, 
słomą szyte. Dreszez grozy wstrząsa ner- 


miejscu, że życie dopiero wykazuje wartość 


przedstawia na każdom polu; razem 2 osłabieniem 
systemu norwowego następują zaburzenia w trawie- 
niu, anemija i bezkrwitość— główny i najstraszniej- 
szy bicz naszych dorastających pokoleń, Profosot Ko- 
telman, po zbadaniu 616 uczniów jednego z gimna- 
zyjów niemieckich, znalazł u 148 poryjodyczny bói 
glowy; prof. Bystrow stwierdzil ból głowy w403 
badanych osobników, u dr. Akselkóy u 66%, Do 
Jokiego stopnia wycieńczenia dojść może organizm 
mładzieży podczas egzaminów, świadczą najlspiej 
badania d-ra Zaka, który w ogólnej liczbie 6,800 
uozniów w szkołach moskiewskich znalazł zaledwo 
42% zdatnych do służby wojskowej pod względem 


wami na myśl,jakie jedna drobna iskierka 
wnieść może zniszczenie w one ciche sie- 
dziby. 

U początku wsi, wprost chałup, młody 


zagajnik. Dalej nieco, uśmiecha się oku 
wesoło, zielona, niby aksamitna ruń pól 
gospodarskieh; tyłko że wszystkie one na 
małe pokrujane szmatki, lichemi ogrodzone 
opłotkami, wyglądają jak uwięzione. Że 
też człowiek zepsuć musi zawsze robotę 
natury!.. 

Na opłotkach mienią się w słońcn kolo- 
rowe chusty, przez baby  porozwieszane, 
gdzieniegdzie przed chałupą kilka drzew 
starych, dziwem nie wyrąbanych, ogrodził 
gospodarz i ma cień przed zagrodą. 

Zawada w historyi Tomaszowa gra ro- 
lę wybitną. Miała ona ongi wygląd inny. 
Zaraz % zapoczątkowaniem osady fabrycznej 
Tomaszowa po obu stronach szosy do 
Piotrkowa wiodącej wyeiagnal się sznur 
domków robotniezych: Tuż pod wsią, wzno- 
sié się poczęły jednecześnie fundamenta pod 
kościół katolicki; w środku lasu roztaso- 
wał się ogród spacerowy z restauracyją; 
w samej Zawadzie drugi. Równomiernie 
g rozrostem Tomaszowa, wzrastała i Zawa- 
da, której konieo dochodzi właściwie po 
pod Starzyce, 

Po roku 1830, kiedy dziedzica nie stało, 
na równi z upadkiem Tomaszowa rozpoczął 
się i rozkład owej kwitnącej Zawady. Z 32 


się same, inne rozebrała na opał bezwzględ- 
na ręka nędzy. Fundamenta pod kościół 
rozsypały się w gruzy, ogrody spacerowe 
chwastem zarosły, ździczały, w końcu zni- 
kły bez śladu. 

W jednej tylko dolinee, pod resztkami 
niewyrąbanego lasu, parę krzaczków, róż 
ździczałych, sterczy po dziś dzień, jakby na 
świadectwo lepszej, minionej dawno prze- 
Bzłości. Ą 

Dawnej Zawady ni śladu. Las legł pod 
toporem, a w miejscn gdzie stare dęby i 
sosny dumnemi szezyty tonęły w obłokach, 
dziś tkwią sztywne słupy telefoniczne, łą- 
czące Zawadę z Ujazdem, rezydencyją rodzi- 
ny hr. Ostrowskich, PAOA założyciela 
miasta; dalej nabytek nowej doby, młyn 
parowy czerwieni się z po za drzew. 

Za Zawadą droga lekkim spadkiem na 
półwiorstowej przestrzeni schodzi ku wsi 
„Chorzęcin* kolebee Tomaszowa, w której 
księgach parafijalnych „osada Tomaszów” 
jeszcze w czwartej części zeszłego stulecia 
notowaną była. Podobna długim sznurem 
chałup do Zawady, tylko o wiele mniejsza, 
milsze od tej ostatniej robi wrażenie tem, 
że przed każdą prawie chałupą mieści się 
ogródek, mieniący się czerwonemi i lila 
georginijami, żółtemi słonecznikami i t. p. 
[Ale co uderza oko tak tn jak w Zawadzie, 
a szozególniej w tej pierwszej, to na ścią- 
nach większości chat porobione wapnem 


domków sukienniczych jedne porozpadały 


ozdoby: okrągłe niby gomułki, na jednych 
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prawidłowego rozwoju klatki piersiowej, Na fakty 
tego rońzaju należałoby wreszcie zwrócić uwagę. 
Jakiegoż pokolenia możemy sią doczekać z bez- 
krwistycb, anemicznych i piersiowych ojeów? 


Kronika Piotrkowska. 


Prosimy czytelników naszych z mia- 
sin Piotrkowa i całej piotrkowskiej 
gubernii o komunikowanie num waż- 
miejszych faktów i ciekawszych wy- 

adków. Proste podanie wiadomości 

jest dostateczne; obrobienie należy 
do redakcyi. 


— 0 (19) maja w wysoko-uroczysty dzień 
urodziu Jego Cesarskiej Mości Najaśniej- 
szego. Pana Mikołaja TEE OSO od- 
prawione zostaly dziękczynne nabożeństwa 
we wszystkich świątyniach miasta, a także 
w synagodze żydowskiej, Miasto od rana 

rzyzdobione flagami, wieczorem  zaja- 

Biso illuminacyją. 

— Ospa naturalna nie przybrała cha- 
rakteru epidemii, a nawet wypadki zasła- 
bnięć znacznie się zmniejszyły dzięki ener- 
gicznym środkom przedsięwziętym przez 
władzę lekarską gubernijalną. Rozesłano 
wszędzie surowe polecenia jak najspieszniej- 
szej rewakcynacyi i szezepienia—1 to zdaje 
się wstrzymało ewentualną epidemiję. W 
Piotrkowie zaszczepiono ponownie ospę, 
przymusowo, wychowańcom i wychowani- 
com wszystkich zakładów naukowych w 
ciągn paru dni, a jakkolwiek wypadło to 
na czas najmniej właściwy, bo przed sa- 
memi egzaminami, to jednak, z dwojga złe- 
go—oczy pozwolić na przyjście epidemii, 
ozy na pewien rozstrój i gorączkę u wielu 
uczniów w czasie egzaminów - wybrano to 
ostatnie, jako mniejsze złe-—Obecnie nie 
nam nie pozóstaje, jak tylko zwrócić uwa- 
gę wszystkich osób inteligentniejszych i 
RA w zetknięcia bezpośrednim 2 
klasami ludności mniej oświeconemi, aby 
użyły one całego na nie wpływu w celu 
namówienia bądź to służby, bądź wyrobni: 
ków, bądź mieszczan, bądź chłopów do jak- 
najprędszej rewakcynacyi ospy i do szcze- 
pienia jej dzieciom, które nie mają jej jeszcze 
zuszezepionej, Księża z ambon działają na 
lud szezególniej 
szu. 
włościanina 


wzekonywającol.. 
W zeszłym tygodniu do 
Drużbie zbliżyło się dwóch 


świeże zupełnie, na innych pozamazywane, 
jakby poprzekreślane, 

I istotnie poprzekreślane. Gomałki owe 
bowiem mają oznaczać, że w chałupie jest 
jedna lub więcej „dzieuch* do wzięcia; po- 
zamazywane— ostrzegają konkurentów, że 
tu gospodarskie córki już „żeniate*, | 

Chałup murowanych tu niewiele; tylko 
karczma z cegły stawiana. Zawada wogó- 
le od Chorzęcina bogatszy ma wygląd, 

W końcu wsi, na skręcie drogi, na wzgór- 
ku za murowanym parkanem o żelaznej 
kracie, wznosi się bardzo ładny kościołek z 
gotyckiemi yieżyczkami i murowaną dzwon- 
nicą, ukończony, w r. 1893. Starego ko- 
ściołka ani znaku. Z zabytków też nie 
przechowało się nice, okrom jednego jedy- 
nego obrazu w wielkim ołtarzu Setego Ro- 
cha, który zesuwając się za użyciem mecha- 
nizmu, odkrywa drugi, Matki Boskiej. z 
Dzieciątkiem, bardzo stary, dobrego snać pę- 
dala, dobrze zachowany, a co ważniejsza nie 
pacykowany, jak to bywa z odświeżaniem 
obrazów po wiejskich kościołach; podpisu 
tylko żadną miarą odcyfrować nie można. 

Wielki ołtarz bardzo piękny; cennych 
obrazów kilka; w bocznym Gtie na 
krzyżu rzeżba Skoniecznego; nieopodal wspa- 
niała ambona z 4-ma Ewangielistami pędzla 
Wojeigcha Gersona, z niezłym wcale archa- 
nigłem w rzeźbie u góry. 

Na szybie jednego z okien głównej na- 
wy „Zwiastowanie“, na drugiej „Nawie- 


elegancko ubranych panów, a jeden z nich 
objaśniwszy chłopka, że jest organmistrzem 
stawiającym orgauy w Drużbieach, prosił 
o zabranie paczki śrubek dla swego pomoc- 
nika i obiecał za to chłopu suty napiwek. 
Wdał się przytem w gawędę i zabrał ze 
sobą chłopka do bramy jednego z domów. 
Tu wręczył mu owe śrubki i chcąc dać 
napiwek, zauważył, że ma przy sobie tylko 
„sturablówkę*, którą chłopu pokazał, — 
„Możebyście mi zmienili?“ pyta. — „Mam 
jeno 89 rs.“ odpowiada naiwny.—„To nie; 
rubla wam się należy, dajcie 89, a w nie- 
dzielę będę u was w kościelę to mi 10 
dodacie; widzę, żeście człek uczciwy i że 
wam możua zaufać“, 

Chłop oddał 89 rs. a wziął od franta 
kopertę ze storublówką. Oszust ulotnił się, 
a chłop w kopercie znalazł... kawałek ko- 
lorowego papieru. — Biedaczysko podniósł 
gwałt, zawiadomił policyję, a ptaszek tym- 
czasem „jak drapnął tak drapie“. — Pisma 
nasze ludowe winny w tym kierunku 
ostrzegać lud nasz, by uchronić go od 
wyzysku. 

— Przy spisie i ostatniej lustracyi 
koni w mieście naszem, okazało się, że na 
ogólną ilość 586 koni, tylko 22 sztuki zda- 
|tne są dla wojska. Czyż to nie najlepszy 
dowód, jakie kraj hoduje konie? Bo że 
stosunek ten mniej więcej jest u nas jeden 
i ten sam—to nie ulega kwestyi. Hodowla 
koni praktycznych t. j. pociągowych i re- 
montowych jest u nas tak ARCI jak 
nigdzie, Zabawiamy się za to hodowlą koni- 
chartów, zdatnych do wyścigów wyłącznie. 
Przytem ludek naiwny zgrywa się w tota- 
lizatora, dostarczając Towarzystwu Wyści- 
gów coraz większych funduszów na wyzna- 
ozanie coraz większej ilości nagród za zwy- 
cięztwa różnych, o acz ról nazwach, 
koni linoskoków. 

— BDgzamina w klasie wstępnej z po- 
wodu panującej w mieście ospy zostały 
przyspieszone o trzy tygodnie i skończyły 
się jaż we wtorek ubiegłego tygodnia. Wy- 
jatek stanowią zdający z prywatnej edu- 
kacyi, dla których termin egzaminów po: 
został bez zmiany (6—8 czerwca), 

— Aleja Aleksandryjska. Magi- 
strat w ubiegłym tygodniu wziął się ener- 
aia do uporządkowania alei Aleksan- 

ryjskiej; mieszkańcy jej cieszą się ztego, 
wzdychając tylko do jej wybrukowania. I 
słusznie—dziś bowiem nieznośny kurz, trwa- 


jący na niej przez eałe lato, i nie do prze- 
bycia błoto przez calą zimę, odstręczają nie- 
jednego tak od budowania tam domów, jak 
i od zamieszkania w już istniejących. 
Gdyby nie to, byłaby to najpiękniejsza i 
najpożądańsza do zamieszkania przez wszyst- 
kich miejscowość. Ulica ta będzie z cza- 
sem największą ozdobą miasta, a magistrat 
mógłby ów czas przyspieszyć przez sezes 
gólne się nią zaopiekowanie. Przy tej 
okazyi przypominamy o konieczności usu- 
nięcia 4 Alei szpetnych i niebezpiecznych 
na wypadek pożaru składów drzewa l. 
Dziwna rzecz, że dotąd jeszcze z tą kwe- 
styją, nie zdołał się magistrat uporać. 

— Moncert. Dnia 18 b, m. w teatrze p. 
Spana, odbył się koncert znanej śpiewaczki 
p. Kamińskiej, laureatki Warszawskiego 
instytutu muzycznego z udziałem pp. El- 
szyka fortep., Melcera skrzyp. i Paschal- 
skiego wiolonezelisty. Rozpoczął się ode- 
graniem trio fortep. Bethoyena, w którem 
artyści, widocznie nie dość zgrani, nie 4do- 
łali uwydatnić tych wspaniałych form kon- 
trapunktycznych, jakiemi się odznaczają dzio- 
ła tego mistrza; całość jednak wyszła dob; 
szęzególniej dwie ostatnie części t.j. Sche 
rzo i Finale. Główną atrakcyją koncertu 
była p. K. Bo też natura w niezem nje- 
poskąpiła mlodziutkiej śpiewaczce: głos 
piękny i duży, talent, doskonała szkoła i 
nadzwyczaj wyraźna dykcyja—oto warun- 
ki, które odrazu zdobywają jej sympatyję 
słuchacza i pozwalają wróżyć koneertantęe 
świetną przyszłość. To też p, K., zaraz po 
odśpiewaniu ballady z opery „Hamlet* 
Tomasa, obdarzoną została hucznym okla- 
skiem i zmuszoną do bisowania. Dalej u- 
słyszeliśmy pieśni Schuberta, Galla i in- 
nych, któremi sympatyczną śpiewaczka tak 
porwała NISZA że oklaskom i bisowa- 
niom nie było końca. Prócz tego, jako 
soliści wystąpili pp. Melcer i Paschalski. 
Pan M. zagrał poprawnie „Legendę* Wie- 
niawskiego i „Romans“ Sarasatego; Zaś 

an P, zdobył szczery poklask „Balladą“ 

oltermana i zawsze pięknym polonezem 
Z „Hrabiny“ Moniuszki. — Na zakończenie 
koncertanci ładnie odegrali „Barkarolę* z 
trio Fęski, W obu triach p. Elszyk partiję 
fortepianową wykonał doskonale i świętnie 
akompaniował solistom, czem się wielce 
przyczynił do zupełnego powodzenia kon- 
certu. Wogóle koncert był bardzo iutere- 
sujący i urozmaicony. Szkoda tylko, że 


g 


dzenie* — dary prywatne, wykonane w szko- 
le hr. Łubieńskiej. 

W bocznej nawie misterne krzesła, będą- 
ce zarazem klęcznikami, sprowadzone z Pa- 
ryża, na wzór których inne, imitowane na 
miejscu we wsi; dalej fotel, wierna imita- 
cyja fotelu Stanisława Augusta, wspaniały, 
złocony, ponsowym atłasem kryty. 

Na prawo od wejścia, w scianie, tablica 
pamiątkowa w marmurze z r. 1885 (data 
zapoczątkowania nowego kościoła), popiersie 
arcybiskupa Popiela, którego inicyjatywie 
nowy kościół istnienie swe zawdzięcza, pła- 
skorzeżba dłuta Skoniecznego. Niżej, na tej 
samej tabliey, domieszezono w r. 1889 por- 
tret olejny ks. biskupa Ruszkiewicza, pen- 
dzla Mordasiewicza, na pamiątkę konsekra- 
cyi nowego kościoła. Wszystko to obecnie 
nowe, świeże—poorane latami, przysypane 
pyłem czasu, nabierze z czasem znaczenia 
zabytku!.. 

O staje od kościoła cmentarz, opasany od 
frontu murowanym parkanem, zaś tylna i 
boczna część niby wałem z kamienia; z po 
ża niego góruje wysoko kapliczka, wyglą- 
dają czubki grobowców i krzyżów. 

O jakie półtorej wiorsty od Chorzęcina, 
rozsypała się po obu stronach szosy wioska 
Scikowice o 10 dymach, niczem się nie różnią 
ca od innych takich małych siedzib. Od Ści- 
kowie droga jednostajna, płaska, pusta, aż 
do kaplicy, którą już na drodze ku Wol- 


borzowi wystawił chłop tamtejszy Łaski, 


zbogaciwszy się w Warszawie. Dawniej w 
miejseu tem była gospoda „Wesoła“. W bliz- 
kości kapliey całe obszary końskiego zębu 
tak wysokiego, że dobrze się w nim seho- 
wa koń z jeźdźcem. Dalej trochę, na lewo, 
na pagórkowatej przestrzeni, masa jakby 
w ziemię powtykanych różęczek: „gdy nie 
będzie naa, będzie z tego las“. 

Wokół pusto, głucho, 

W prawo i w lewo, na nieużytkach, nad 
plachtami żółtego piasku, zielenią się gdzię- 
niegdzie, oazom na pustyni podobne, spi- 
czaste kępki jałoweu, to znowu skrzy si 
w słońeu wielki kwadrat łubinu, lub czerni 
świeżo zorane poletko. W dali niebieszczeje 
las, a na jego tle, zależny od kaprysów 
wiątru, to wolniej, to szybciej wymachuje 
śmigami wiatrak z rozpaczliwemi ruchami 
rąk wzywających pomocy. 

A wkoło pusta, zabójczo jednostajna 
płaszczyzna. 

Aż znowu stajesz nad Wolbórką. Kapry- 
śnica coraz to inną na siebie bierze postać: 
to płynie równym, spokojnym ruczajem, to 
wrzyna się wąźką strużką między wał zie- 
leni, to znów szklistą taflą rozlewa się sze- 
roko. Pod miastem rwący jej potok obrąca 
wielkie koło młyńskie i tak figluje wciąż 
na paromilowej przestrzeni, aż bystry jej 
potok po pod osadą „Gustek* w pobliżu 
plantu kolejowego łączy się ze spokójnemi 
wodami Pilicy. (d. n.) 
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piotrkowianie, zapewne przesyceni amator- 
skiemi koncertami i teatrami, tak skwa- 
pliwie unikają wszystkiego, co przechodzi 
po nad poziom ich muzykalności i sztuko- 
zmawstwa... 

— Teatr. Dnia 17 b. m. wystawił p. 
Janowski po raz pierwszy na tutejszej see- 
nie „Szezęście małżeńskie, farse z fran- 
cuzkiego, nie odznaczającą się zbyt wiel- 
kim dowcipem i dość w treść ubogą. Grano 
ją dobrze, a granoby jeszcze lepiej, gdyby 
lepiej przedtem wypróbowano. Był to be- 
nefis pp. Orlińskiego i Micińskiego, na który 
zebrała niewielka zaledwie garstka | 
publiczności, kującej się na sobotni | 
występ p. Zelazowskiego w „Właścicielu | 
Kuźnic“. Jakoż dnia 19 b. m. widownia | 
teatra wypełniła się całkowicie, publiez- 
ność, która przyszła specyjalnie, aby ujrzeć 
wielkiego artystę, miała sposobność oprócz | 
gry jego, podziwiać też skończoną i pełną 
dramatyczności grę p. Janowskiej w roli| 
Klary. Co do p, Żelazowskiego w roli ty-| 
tułowej, talent jego dramatyczny © szero- 
kim rozmachu i zakroju, nie miał w „Wła- 
ścicielu Kużnieś sposobności do ukazania 
się w całej swej pełni. Jestto rola dlań za | 
spokojna, zamaąło dramatyczna dla tego | 
par excellence tragika, dla którego naj-| 
odpowiedniejszym polem są role charak- | 
terystyczne, o szerokim dramatycznym %a- 
kresie. Oczywiście że widzowie, pomimo to 
poznali, mają przed sobą niepośledniej 
miary artystę i darzyli gościa wciąż nic- 
tylko grzmiącemi oklaskami, ale i rzuca- 
niem kwiatów i bukietów, — Wybór na 

rzedstawienie w dniu następnym „Ham- 
eta“ był najnieszczęśliwszy | Cale otocze- 
nie w jakiem się znalazł p. Żelazowski mo- | 
glo go doprowadzić do rozpaczy; nietylko | 

owiem ani jedza rola prócz Hamleta nie 
została odegraną z talentem, ale i zacho- | 
wanie się publiczności czysto „niedzielnej* | 
było poprostu skandaliczne. Słowem, na 
scenie mizeryja, na widowni hałas, szepty | 
i Lian ra iż p. Żelazowski grał 
widocznie cały zdenerwowany. Wprawdzie 
monologiem „być albo nie być* oraz sceną | 
„idź do klasztoru* wprawił wszystkich w | 
zachwyt i wraz z burzą oklasków otrzymal 
wielki „od Piotrkowa” wieniec — ale nie 
wyra już tego niezapomnionego wrażenia, 
jakie nam pozostało nazawsze w pamięci 
po jego „Pietro Caruso“ i „Nieuczeiwych*. 

W środę ubiegłą odbyło się ostatnie po- | 
żegnalne przedstawienie, na benefis wln- 
bionej artystki tutejszej sceny p, Maryi 
Bissen-Janowskiej. Dawano „Zgon Miłości* 
Bracca... Co autor chciał powiedzieć przez na- 
pi tej nudnej, bez najmniejszej akeyi 

omedyi — sam sobie prawdopodobnie nie 
zdał z tego dokładnej sprawy: czy tylko to, 
że gdyby kobiety znały dokładnie męż- 
czyzn i nizkie ich miłości pobudki, nie 
trudno byłoby każdej z nich „pozostać na 
zawsze uczciwą“, gdyż nie szukałaby w ża- 
dnym z nich tego, czego żnalezć nie można? 
Nie sądzimy żeby autor miał na myśli 
taki gofizmat, pozbawiony wszelkiej logi- 
cznej wartości, i dający się wierzącemu weń 
zastosować z dobrodziejstwem inwentarza 
zarówno do kobiet jak i do mężczyzn. 
Prawdopodobniej chciał nam autor przed- 
stawić poszczególny wypadek, ukazując ko- 
bietę, która przestała z winy letkiewicza męża 
kochać go, a przekonała się, że każdy inny 
mężczyzna, który się chciał do'niej zbliżyć, 
był jeszcze mniej wart od niego.--Tak, czy 
owak, „Zgon miłości“ Bracca jest rzeczą 
całkiem chybioną i niesceniczną. Nie też 
dziwnego, że i odegraną została dość słabo. 
Obsada ról była chybioną tak, że nawet i 
utalentowana benefisantka p. Janowska 
mniej nam w tej roli przypadła do gustu 
niż w wielu innych. — Przedstawienie śro- 
dowe zakończyło szereg występów w Piotr- 
kowie towarzystwa p. Janowskiego. 

— Dwie majówki. W _ ubiegły 
czwartek gospodarze Towarzystwa Cyklistów 
urządzili o 3-iej godzinie po południu ma- 


sii 


|jówkę towarzyską do lasu wolborskiego, 
|do miejscowości zwanej „Rafka*. Tu do 
|późnego wieczora wspólnie się zabawiając, 
| powrócono do lokalu Towarzystwa na wspól- 
| ną kolacyję. 

| Jednocześnie grupa Cyklistów po za klu- 
|bowych również urządziła majówkę, 4% tą 
| różnicą, że wyjechano na nią już o godzi- 
nie 10-ej z rana. W zaproszeniach na tę 
| majówkę czytamy: „wspólny wyjazd osób 
wozami i ua kołowcach, nastąpi zrana w 
malownicze strony pól, łąk i lasów, jak 
mówi Asnyk: „w złotolistne pójdziem gaje, 
gdzie się wszystko skrzy i złoci, gdzie za- 
kwita skryty ieniu tajemniczy kwiat 


calego, zr 
piórki nia, wieje istotnie pewna 
świeżość natury i wiosny. Znać, że nie u- 
kładali go birgerzy, ale ci, co łączą się 
prawdopodobnie z sobą nie dla względów 
konweneyjonalnych, ale z wrodzonego pó- 
pędu wspólnej konieczności bezceremonijal- 
nej z sobą zabawy wśród świeżości i za- 
pachu wiosny, Nie też dziwnego, że chcąc 
się nią upoić, majówkę swą na cały dzien 
obrachowali, 

A teraz słówko pó za nawiasem: na 
czwartek ubiegły uaznaczono „Zabawę lu- 
dową* na rzecz sty è tow. dobrocz. W 
mieście, jak nasze, trzy, a nawet dwie tylko 
zabawy jednocześnie urządzone udać si 
uie mogą-—zawsze jedna drugiej welodzi | 
w drogę. Czy zatem należało na ten dzień | 
wyjeżdżać i urządzać majówkiż. Czy nie 


lepiej było odłożyć je na inny jaki dzień 


świątecziy?.. 

| Wychowanki tutejszego dobroczyn- 
nego zakładu „Adeli“ w roku zeszłym, ko- 
rzystając z uprzejmej gościnności księdza 
rektora kościoła po-Cysterskiego w Sule-| 
jowie, spędziły całe lato tamże na „Podkla- 
sztorzn* z wielką korzyścią dla zdrowia swe- 
go i fizycznego rozwoju. Jakżeby dobrze 
było, żeby w roku bieżącym mogły tam 
przepędzić lato, Gdzieindziej istnieją „ko- 
lonije dla małoletnich*—u nas ich niema, 
więc dobrze, żeby choć te kilkoro dzieci 
korzystać mogło ze szlachetnej gościuności, 
szanownego. proboszcza, 

— Ze straży ogniowej. Diś, 21 
maja, o godzinie 3 po południu odbędzie 
się próba jeneralna wszystkich oddziałów 
straży. 


=, W interesie kuratorjów 
trzeżwości, Dowiadujemy się, że na 
przedstawienie p. Gubernatora, ministecjum 
finansów, po porozumieniu się % minister- 
jum spraw wewnętrznych, zezwolilo na 
zmaczne zmniejszenie w naszej gubernii i- 
lości zakładów, mających prawo do sprze- 
daży spirytualnych napojów po godzinie 
10% wieczora. Rozporządzenie to wywrzeć 
powinno nader zbawienny wpływ w kie- 
runku wstrzemiężliwości w całej gubernii, 
a zwłaszcza w takiej Łodzi, gdzie liczba 
rzeczonych zakładów była nader znaczna. 


— Z Sekcyi gónniezo-hutpiezel 
w Dąbrowie Górniczej, Na posiedzeniu w d. 
28 kwietnia r. b., pan Karol Bokalski mô- 
wił o kopalniach w Transwaalu, mianowi- 
cie o kopalniach złota, eyny, dyjamentów 
i węula kamiennego. Po za tem dyskuto- 
wano nad sprawami następującemi: 1) Czy 
w kopalniach w Królestwie Polskiem lub 
w Cesarstwie robione były próby zostoso- 
wania maszyn przy eksploatacyi węgla, i z 
jakim skutkiem; czy wobec braku robotni- 
ka w przemyśle górniczym nie byłoby obe- 
enie na czasie zastosowanie maszyn do eks- 
ploatacyi węgla i jaki typ maszyn najwię- 
cej nadawałby się do warunków kopalń w 
kraju naszym? 2) Jaki jest najdogodniej- 
szy sposób obliczania wyrobku dziennego 
robotnika górniczego?—Obie kwestyje będą 
stanowiły na jednem z następnych posie- 
dzeń przedmiot oddzielnych opracowań. — 

Na posiedzeniu zaś z dnia 31 marca r. b. 
Pan Mieczysław Grabiński mówił o, zna- 
czeniu drogi żelaznej Warszawsko-Kaliskiej 


„nie ilustrowanego |` 


| dla krajowego przemysłu węglowego. Pra- 
ca pana Grabińskiego będzie drukowana 
w „Przeglądzie Technicznym”. 

— Masa pożyczkowo-wkładowu 
Urzędników Towarzystwa Sosnowiekiego.-— 
W największem w zagłębiu Dąbrowskiem 
towarzystwie kopalnianem t. z. „Tówarzy- 
stwo akcyjne kopalń węgla i zakładów 
hutniczych w Sosnoweu* istnieje od 1 Sty- 
cznia 1896 roku, sankcyjonowana przez p. 
Ministra rolnictwa i dóbr państwa d. 23 
października r. z, kasa pożyczkowo-wkła- 
dowa, której inicyjatywa założenia, jest 
zasługą o ile wiemy szefa buchalteryi te- 
goż Towarzystwa, p, K, Wosińskiego. 
Kapitały swoje lokuje kasa w papierach 
procentowych, których nominalna wartość 
wynosi obecnie 48,800 rb., i w pożyczkach 
udzielanych urzędnikom Towarzystwa u- 
czestnikóm kasy, które wynoszą w tej chwili 
12,855 rb. 45 kop.— W dniu 1 stycznia r. b, 
składki obowiązkowe uczestników (5% od 
pensyi, tantjem i gratyfikacyj) wynosił 
27,510 rb, 85 kop.; dopłata HAS EONI 
stwa (5% od pensyi) oraz zyski % lat po- 
przednich, zapisywane na poszczególny ra- 
hunek każdego uozestuika wyniosły rb. 
27,906 kop. 27. 

Pożyczki udzielane bywają uczestnikom 
do wysokości posiadanych własnych skła- 


Q| dek i połowy pensyi miesięcznej, przewyżka 


po nad tę normą może być wydawane tylko 
za poręczeniem, które również nie ma prze- 
kraczać półmiesięcznej pensyi poręczającego. 
Zarząd kasy pożyczkowo-wkładowej sta- 
nowią: prezes Wosiński; członkowie: Brzo- 
sko, Kreczmar, Wolski Antoni, łGąsiewski, 
Neyman, Gawlikowski i Bohdan Skrzyński; 
zastępcy Drzewiecki Włodzimierz, Skrzyń- 
ski Ignaey, Zapolski i Straszewicz. Komi- 
syja rewizyjna: Qedrowski, Ochorowicz i 
Popławski; zastępca Gerłowski. 

Dziwna rzecz zaiste, że dotąd, na tyle 
przedsiębierstw kopalnianych w zagłębiu 
Dąbrowskiem, tylko Tow, Franenzko-Wło- 
skie w Dąbrowie posiada podobną kasę, 
acz na innych nieco podstawach opartą l. 


— Z Będzina korespondent nasz pi- 
sze: Projekt kuchni ruchomych znalazł i u 
nas oddźwięk, Jeden z mieszkańców Będzi- 
na p. Krzym. krząta się około uzyskania 
pozwolenia na założenie takowej. Różnica 
cała pomiędzy za zvonem przedsięwzię- 
ciem pana K., a projektami warszawskiemi 
i łódzkiemi na tem polega, że pan K, za- 
myśla swą kuchnię traktować, jako nuezci- 
wie prowadzone przedsiębiorstwo prywatne, 
bez żadnych cech filantropijnych. Interes 
ten solidnie urządzony przyniesie pewne 
zyski, a ludności pracującej dostarczy zdro- 
wego, posilnego i taniego pokarmu. Pp. fa- 
brykanci winni tę myśl poprzeć, przezna- 
czając na ten eel obok swych fabryk pew- 
ne miejsca, na MA ©) robotnicy, pracują- 
cy w tych fabrykach, mogliby się swobo- 
dnie lokować dla spożycia obiadu wziętego 
z wozów. 

— Związek fabryk cementu—jak do- 
nosi nam nasz korespondent z Sosnowca— 
przyszedł w tych dniach do skutku, Do 
związku przyłączyły się Opole i Szczakowa, 

— Pokłady węgla, W osadzie Cze- 
ladź pow. będzińskiego odkryto pokłady 
węgla na głębokości 121 sążni grubości I 
i pół łokcia w ziemi, należącej do p. Hen- 
ryka Hantke. 

— Ruda. We wsi Lgota, pow. czesto- 
chowskiego, na ziemi należącej do włościa- 
nina Stanisława Kocińskiego, odkryto rudę 
żelazną. 

— ilość rejentów w Łodzi, o których 
projekcie powiększenia pisaliśmy w swoim 
czasie gdy sprawa ta szła pod rozpozna- 
nia władz decydujących—obecnie została 
już zdecydowaną. Jak się dowiadujemy, 
zamiast 6 ciu rejentów dziś egzystujących, 
będzie 10-cin, nie zaś 12-tn, jak zamierzo- 


no pierwotnie, 
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— Nowa apteka, W Łodzi p. Charemza 


przy rogu ulie Wschodniej i Średniej 
otworzył nową aptekę, 
— Parcelacyja, W okolicy Łodzi 


został rozprzedany w działkach kilkumor- 
gowych pomiędzy włościan przy pomocy 
hanku włościanskiego, folwark Leszczyny 

— Autentyczne ogłoszenie pódaje 
„Rozwój“: „X. X. Szklarz i śpiewak we- 
selny i deklamator, przyjmuje zamówienia 
na wieczory humorystyczne i rozmajtych 
zabawach a także przyjmuje obstalunki na 
szklarskich robót“. 

— Hower na wsi. Już nietylko w 
każdej mieścinie i wsiach fabrycznych znaj- 
duje się obecnie po kilka i kilkanaście ro- 
werów, ale nawet wśród ziemian rower 
wyrabia sobie reputacyję szybkiego i ta- 
niego środka lokomoeyi. Spotykamy właści- 
cieli niektórych majątków podmiejskich, 
którzy odbywają na rowerze odległe na- 
wet podróże za interesami, twierdząc, że 
kosztują ich one taniej, gdyż przez ten czas 
konie i furmani pracują w domu. 

„= Najwyższe nagrody. Order 
Sw, Stanisława 3 stopnia otrzymał prałat 
kaliskiej kapitały kolegijalnej, dziekan de- 
kanatu łaskiego i administrator parafii 
Łask, ks, Iguacy Płoszka; krzyż do noszenia 
na piersiach otrzymali: dziekan dekanatu 
twzezińskiego i proboszez parafii Brzeziny, 
ks, Józef Kisielewski i dziekan dekanatu 
rawskiego i proboszcz parafii Rawa, ks. 
Herman Grabows 

— Zmiany służbowe. Burmistrzem 
in. Łasku mianowany został dziennikarz 
skspedytor rządu gubernijalnego, sekretarz 
gubermjalny Antoni Renkel; kancelista 
sądu okręgowego piotrkowskiego Aleksan- 
der Gorbaczew mianowany został młodszym 
pomocnikiem referenta wydziału admini- 
stracyjnego rządu gubernijalnego piotrkow=| 
skiego; urzędnik akcyzny, radca honorowy 
Eugienijusz Możejko mianowany został młod- 
żę nadetatowym urzędnikiem do szcze- 
gólnych poruczeń przy Gubernatorze piotr 
kowskim, z przeznaczeniem czasowo do roz- 
porządzenia prezydenta m. Łodzi; dozorca 
szpitala Świętega Aleksandra w m. Będzinie 
Michał Carew zatwierdzony został na tym 
urzędzie; kaueelista przy kancelaryi Guber- 
natora piotrkowskiego Worobjew został re- 
ferentem kaneelaryi naczelnika straży ziem- 
skiej w Zawierciu w powiecie będzińskim; 
starszy pomocnik referenta nieddu guber- 
nijalnego piotrkowskiego registrator ko- 
legijalny Łazowski-—-młodszym referentem 
wydziałuj administracyjnego tegoż urzędu; 
na jego miejsce — młodszy pom. referenta 
Bazyli Denisów; pomocnik archiwisty, se- 
kretarz gubernijalny Trębicki — dziennika- 
rzem wydziału administracyjnego; na jego 
miejsce—kancelista Józef Deniskiewież. 

— Zmiany w duchowieństwie, 
Wikaryjusz parafii Kobiel, p-tu Nowomiń- 
skiego, ks. Adam Pietrzak przeniesiony Z0- 
stał do parafii Wniebowzięcia N. M, P. w 
m. Łodzi; wikaryjusz parafii Korzkiew w 
pow. olkuskim ks. Stanisław Zapałowski 
mianowany został administratorem parafii 
Kociegłówka w pow będzińskim. 

— Ofiara dzieci. Od młodziutkich 
uezniów i uczenie szkoły 2-klasowej p. Ja- 
roszewskiej otrzymaliśmy rb. 4 na rzecz 
biednych dzieci. 


US$ 
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— Olkusz. Do kopalni galmanu na Stas 
rym Olkuszu przedostaje się obficie zaskór- 
na woda. Pomimo usilnych środków zapo- 
biegawszych woda ciągle przybywa. Jest 
obawa zalania całych kopalń.—W niedale- 
kiej przyszłości miasto ma pozyskać na- 
dzwyczaj ważną pod każdym względem 
inowacyję: ma być oto sprowadzona, za po- 


mocą rur, woda z- poblizkiego, położonego 
wyżej Wideradowa, w celu zaopatrzenia 
miasta w wodę. Na środku rynku ma być 
wzniesiońy wydotwysk pośród projektowa- 
nego również skweru. Kwestya wody dla 
bezwodnego prawie Olkusza jest niezmier- 
nej wagi, gdyż dotąd woda do użytku jest 
w bardzo małej ilości, a w razie pożaru 
wszelki ratunek zwykle ustawał, z powodu 
zupełnego jej wyczerpania. 

— Z Warszawy Zarząd Sekcyi Muzyki 
Kościelnej przy Warszawskiem Towarzystwie 
mużycznem zawiadamia, że kursa dwuty- 
godniowe dla Organistów w roku bieżącym 
rozpoczną się d, 2 lipca i trwać będą do 
d. 14 t. m, w lokalu Towarzystwa Muzy- 
cznego w gmachu teatralnym. —Zapisy zaś 
na kursa 3 letnie w klasie gry organowej 
przyjmuje kaneelaryją. Towarzystwa Mu- 
zycznego za opłatą rubli 20 rocznie, w ra- 
tacl półrocznych od d. L do 15 Września 

b. 
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Wiadomości ogólne. 


— Polepszenie bytu urzędników po- 
cziowych. Dość dawny już projekt głównego za- 
rządu poczt i telegrafów co do zrównania płacy u- 
rzędników pocztowo telegraficzngoh z płucą urzędni- 
ków komór coluych i urzędników Banku państwa (we- 
dle tego projektu 36 rub. miesięcznie stanowiłoby 
najmniejszą pensyję urzędnika poeztówego) doolo- 
dzi podobno akutku; nadto należy się lada dzień 
spodziewać stosownego rozporządzenia ministoryjum, 
wedle którego dalej praon urzędników ma być ściśle 
ograniczona do 10 godzin ua dobę. Główny zarząd 
poczt i telegratów przedstawił talcże na zał wierdzenie 
władz wyższych kwestyję zmniejszenia liczby lat 
służby, dających prawo do emerytury. Sprawa pod” 
wyższania płacy ma być uregulowana zupełnie 
przed: rozpoczęciem się przysalego rokn; nadto pòsta- 
nowiono podobno aby od now. roku wszyscy urzędnicy 
pacztowo-tolegrafiezai dostali mieszkania w naturze, 
lub też pioniądze na wynajem takowych w stosunku 
do ceuy mieszkań w. danoj. miejscowości. 


na ac 
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— „Eikonomista”* w krónica tygodniowej 
fiat W ostatnich oxasach daje się spostrzegać 
znamienne zjawisko: w miarę rozwoju „wyścigowców” 
i „ougowców” marnieje hodowla koni roboczych 
Mamy mnóstwo zwyrodnionych okazów  „pół-krwi” 
wyhodowanych lab kupionych kosztem wielu g 
gospodarki, ale za to konie do tramwajów 1 
sprowadzeć... # Węgier! Przyputrzmy się wszystkim 
jarnarkom naszym, a zobaczymy niesłychane t- 
bóstwo... Nie mamy koni: na najujszbędniejsze potrze- 
by gospodaratwal 


— Kur. Codzienny* 
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pisze; „Hakatyem 
szerzy wię w Prusach nioustannie, wynajdując ty- 
sice środków do szykan względem ludności polakiej. 
Niema dnia, żeby piama poznańskie nie doniosły o 
nowych pomyałach i środkach: prześladowazych; sto 
sowanych z taką gorliwością w Poznańskiem. Gor- 
liwymi hukatystami są właściciele wielu fubyk, za- 
kladów przemysłowych, berlińskich składów htrto- 
wych i sklepów z towarami. Zdawało by mię, ża 
prostem następstwem powinno być unikanie z naszej 
strony stosunków z takimi panami, Że nasi kupcy 
zdaleka omijać będą sklepy, składy, i fabryki pru- 
skiely bekatystów, ż6 jedan grosz polski nie wpłynie 
do ich kieszeni, a tymozaseme. „dość przejrzeć— pisze 
do nas osoba dobrza wtajemniczona w te sprawy— 
codzienne faktury, otrzymywane przez kupców na- 
szych, aby aig przekonać, że głównym rynkiem, 
gdzie się zaopatrują we wszelkiego rodzaju towary, 
jest Berlin i są inne'nginstą Prugl.,* 

„Wzamian więc za wydzianta zewsząd polaków, 
wzamisn za. tysiączne szykany, my składamy do, rąk 
hakatystów setki tysięcy rubli, nie mogąc się zdobyć 
nawet na wyszukanie sobie innych fibryk, składów. 
iaklepów po za granicami Prus, w których mogli- 
byśmy się zaopatrzyć w potrzebna nam towary. Tyle 
razy zwracaliśmy juź na to uwagę; sy kopoy i 
przemyałowcy nei nie zdobędą się wreszcie na trochę 
solidarności i poczucia godności, aby nie iść do tych, 
którzy nas odpychają i nie dostarczać im środków 
przeciwko nam samym?.. 

— „Nowe wychowanie* przez E. De- 
molinsa jest uzupełnieniem poprzedniego dzieła De- 
molins's „Na czem polega potęga anglo<susów,* 
Przewaga indywidualizmu w- życiu  społecznem, 
Angliji ztalazia odpowiednie odzwierciadlenie w 


szkole angielskiej, którą autor stawia za wzór swo- 


m rodakom, Dumolins, gorący zwolenajk indywie 
dualizmu, uzasadnia powyższy wybór w „Nowem 
wychowaniu“ znakomicie, wykazawszy w całym 
szeregu danych poważne rezultaty, jakie udało się 
osiągnąć niektórym zakładom naukowym angielskim 

Zakłady te, zgodnie z charakterem narodowym, u- 
rządźono w ten sposób, aby sprzyjały o ila možno- 
ści, rozwojowi samodzielności wychowańców. W tym 
celu wybór przedmiotów nauki uczyniono bardziej 
swobodnym, w znacznym stopniu zależnym od woli 
ucznia, program wykładów odznaczn się znacznie 
większą rozmaitością, niż w Europie, zwrócono nad- 
tò uwagę na rozszerzenie działu zajęć praktycznych 
i rozrywek, lekcoważonych w szkoła francuskiej. 
Języki klasyczne wykładane są tylko w klasach 
wyższych, Najbardziej jednak dodatnią stroną tych 
zkót jest nieznany wa Francyi stostdsk nauczyciela. 
o nezniów, 

— © koszykarstwie krajowem 
„KŃuryjer Warszawski” pisze, Z powodu artykułu 
naszego o koszykarstwie w Serooku, otrzymujemy, 
notatkę następującą: „Koszykarstwo galanteryjne u- 
prawiano jest u nas oddawna. amej Warszawia 
mieszka 18% majstrów koszykarskich, % których kil- 
ku z pochodzenia niemców i ezechów, obecnie apol- 
Bzezonych, którzy bynajmniej nie występują na tutej - 
szym rynku z koszykaratwem grubom, to jest ko- 
szami i walizami; nie mogliby bowiem wytrzymać. 
współzawodnictwa ludności podmiejskiej, zajmującej 
się tą specyjunościa, lecz produkują, wyłącznie gus 
lvnteryję koszykarską, jako to: koszyczki damskie 
ręczne, bombonierki, ekrany, koszyki do kwiatów, 
zabawki dziecinne, wózki dziecinne i dla lalek, m 
belki dziecinne i mnóstwa drobiazgów, których wię- 
kazość idzie na wywóz do Cesarstwa, Do wyrobu 
galantergi koszykarskiej używana jest, oprócz wik- 
liny, w dużej jlości słoma kapeluszowa w długich 
pleeionkoch; wiklina bowiem w galanteryji stanowi 
szkielet, a słoma resztę wypełnia i trzcina cienko 
k równieź w plecionki. Co do wyrobu koszów 
, to ludność Siekierek, Augustówkai, Zawad i 
paru innych miejscowości należących do gmin Wi- 
laiów i Mokotów (mając obszerne platacyje wikliny 
bądź własne ma brzegach odnóg Wisły, bądź. pro- 
wadzone przez dwory, naprzykład w Siekierkach næ 
obszarze włołę czterech) w wolnych chwilach od zas 
Jęć rolnych wyrabia kosze i walizy i sama dostarcza 
wyroby swa na ryuek za Żelazną Bramę, gdzie 
zajmują sporo miejsca, Oczywiście, eny wyrobów, 
jako dostarezanych przez ludność rolną, 84 znacznie 
mio od com wyrobów, których mogliby dostarczyć 
rzemieślnicy wyłącznie z pracy tej żyjący.” 
Przegląd Techniczny” pisze, 
z powodu ogłoszonego przez siebie konkursu, cu nam 
stępuje: W ostatnich cząsich daje się zauważyć pes 
wia dążność do oczygzezenia naszej mowy i naszej 
literatury gpceyjalnej z obcych naleciałości. Zanos 
tować można nawet tak pożąjlany objawy iż zarządy 
niektórych fabryk pomyślały o ustaleniu nazw mae 
szyn i narzędzi stosowanych n siebie. By wyplenić 
prawdziwe dziwolągi językowe, używane przez robot 
ników, ułożono miola spisy mszy i narzędzi, na- 
dając im nazwy możliwie swojkie í spisy te rozdano 
robotnikom. Sprawa słownictwa, tochniczoego zaczy-ć 
va bliżej interesować t szersze grono nnszego świata 
technicznego: pierwsza delegacyja elektrotechiezna 
Sekeyi techniøzej warszawskiego Tow. pop. przem. 
i handlu, podjęła myśl ustalewia słownictwa z dzie« 
dziny elektrotechniki; delegacyja miernicza też praonja 
nad awem słownictwem; w stowarzyszeniu techników: 
wytworzył się specyjajny wydział, mający na celu już 
szersze zadanie — opracowanie słównietw 2e wBzyste 
kich działów techniki. Sekcyja techniczna łódzka 
Tow: pop. przem. i handlu zajęła się ustaleniem nazw 
maszyn i narzędzi. 

— Bezplatnego dodatku ,GQızety 
Polskiej* opuścił prasę ogólnego zbioru tom 85 
zawiera „Dwa lata dziejów uasżych" Szajnochy 
tom II, część 3 e 


Listy od Redakcyi. 


— Panu M. S. w Piotrkowie. Odpowiedź 
na list pański zamieściliśmy w zeszłym nu- 
merze „Tygodnia” pod tą samą rubryką. 
Numer ów wysyłamy Panu wraz z niniej- 
Szym. 
ze mne 
Licytacyje w obrębie gubernii Piotrkowskiej 


— W dniu 19 maja (1 czerwca) w majątku Roni- 
szóćw w pów. piotrkowskim na sprzedaź 8600 anopów 
nięmłóconego żyta, od sumy 600 rb, i niżej, 

— 80 maja (12 czerwca) w» wsi Spałą w pow. 
rawskim na sprzedaż mebli, fortepijanu i dwóch par 
koni, od sumy 1807 rb. 

— 16 (29) maja w m. Piotrkowie na sprzedać 
mebli, szafy ogniotrwałej, książek i t. p. od samy 
280 rb, 

— 20 czerwca (3 lipca) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie na sprzedaż 3 morgów gruntu, położone- 
go ze stacyją towarową, od sumy 460 rb. 

— 6 (19) cżerwon w urzędzie prta łódzkiego ua 
restauracyję 2 mostów w m. Zgierzu, od sumy 
918 rb, 9 kop. in minus. 

17 (30) maja na kolonii Jawor, w gminie ręczno* 
w pow. piotrkowskim na sprzedaż drzewa brzozowe- 


go i sosnowego, od sumy 180 rb. 
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Notowanie Giełdy Zbożowej w Gliwicach. 
Dnia +2 maja 

Bralu nE „ye 

Przenica, . . 

Owies » «a ora 


y! 
pszenne 
Makuchy rzepakowe 
za 1 pul, franco stacyja Sosnowieo, 


ZZ 

Termina oplaty podatków miej- 
skich: w styczniu —składka szkolna i transporto- 
Wa; w marcu—| rata podatku podymnego skarbowego, 
podatek podymuy miejski, oraz składka drogowa i la- 
tarniowa; w, kwietniu — składka ogniowa i szpitalnn; 


w ewrześniu— I] rata nodatku podymnezo skarbowego. 
E Poleca się pierwszorzędni 
a tani Hotel Angielski 


w mieście Częstochowie, w blizkości 


TOWARZYSTWO ŁOWIGKIE 


PRZEPWORÓW CHEMICZNYCH 
i nawozów sztucznych. 
Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 23 


AGENTURY: W-y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 
1. Kotliński w Rawie, 
1. Mikołajewski w Nowo-Radomsku, 


G. Szamowski w £Łodzi—Konstan- 
[tynowska 5, 


Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 


Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 
i inne nawozy sztuczne. 


Rozkład letni pociągów na Sta- 
cyi Piotrków 
od dnia 6 (19) Maja 1900 roku. 
Odchodzą z Piotrkowa: 


Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2m,4t w nocy kuryjer. | 2 m,57 w nocy kuryjer. 
åm. 32w nocy osobowy | 5m. 7 w nocy osobowy 
9 m. 27 rano pocztowy. 6 m. 35 rano osobowy. 
12 m.36 po poł, osobowy | 8m. 38 rano osobowy 
8 m. 19 po poł. osobowy 11 m. 8 rano osobowy 
öm. 4 po poł. pospiesz. | 1 m. 80 po poł. pospiesz. 
6 m. 25 po pot, osobowy | 6m. 2wiecz, pocztowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 7 m. 66 wieez. osobowy. 
do. Częstochowy 


Przychodzą do Piotrkowa 


dworca kolei żelaznej. 


Na żądanie cenniki, (62—19) 


12 m. 30 w nocy osobowy 


Z Granioy i Sosnowcą | Z Warszawy 
11 m. 15 w nocy osobowy 


COSG TE O SZEŃ 


Dom agenturowy 
w Łodzi 


poszukuje jeszcze reprezentacyj 
w branży chemikalii, farb, żelaza, 
cegły ogniotrwałej, mąki szamo- 
towej, cementu i polewy do kafli. 
Oferty uprasza; ©. Zalewski, w 
Łodzi, Długa 87 (8—1) 


v: 


Patentow. w Anglii. 


zładkość. 


5 
D 
3 


ść 


Cróme CAZIMI 
METAMORPHOZA 


środek kosm 


Prawdziwy tylko z Mo. 
podpisem jak obok Gimi 
Bez tego podpisu podrobiony. 
Sprzedaż we wszystkich Apto- 
kach, Składach Aptecznych 
Perfimeryjach. Składy główne: 
w Domu Handlow, |. B. SEGALL 
w. Wilnie i Odessie, 
W-Wauszawie u Fr. Pulsa i 


Ls Spiess i Syn. (6—8) || 


Vitrauphanies 


Frauenzkie, naśladujące w zupełności | 


SZYBY RÓŻNOKOLOROWE 


dawniejsze, zastępują korzystnie story, 
rolety, firanki itp, rozweselają lokale, | 
zgładzają bez- zaciemn zamocne | 
światło, chronią od promieni słońca 
umeblowanie mieszkań, obrazy itp, po- 
wstrzymują zbytnią ciekawość służby, 
sąsiadów i przechodniów —Przyłożenie 
na szkło natychmiastowe—Kilkoletnia 
trwałość bez zmiany kolorów. wypró- 
bowana—250 deseni od 50 k. do 1.80 
zm weit dlugości. (1 toki: J) =S zerin 
kość */, metra, — Kupuje się dowolna 


długość —Bkspedycyje na zaliczenie-- 
Poszukuje reprezentantów, —Skład 
Fabryczny -w Warszawie w Magazynie 


Francuzkim (3/1. Hr. Berga). (6—3) 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 


pod firmą 
a 


„Warszawskie Binro Ogłoszeń 


Otwarte w Warszawie przy nl, Wierz- 
nowej X 8, wprost Niecałej —Telefo- 
nu M 416.—Kantór otwarty od 9 rano 


VIN DE SAINT-RAPHAEL 


rekomenduje się jako toniczne, wzmacnia- 
jące i pomagające trawieniu. 


Broszura d-ra de BARRE 
o winie Saint-RaphaGl jako o pożywnym, 
wzmacniającym i leczniczym środku. 
wysyła się na żądanie. 


Konserwuje się sposobem Pasteura. $ 
$ 
Ostrzega się przeciw podrabianiom, 


Compagnie du Vin de Saint-Rapha8l 
VALENCE, DROME, FRANCE  (10—1) 


EGZAMINY WSTĘPNE 


|do klas: niższej i wyższej przygotowawczych oraz- pierwszej, 
drugiej, trzeciej i czwartej 
|wPabijanickiej Męzkiej 7-io klasowej Szkole Handlowej 
| oraz do klas: przygotowawczej, pierwszej, drugiej i trzeciej 
[w Pabijaniekiej Żeńskiej 7-io klasowej Szkole Handlowej | 
odbędą się we wtorek dnia 23 maja (5 czerwca) i w środę dnia 
24 maja (6 czerwca); a także po wakacyjach 11/24 i 12/25 Sier- 


pnia. Bliższe szczegóły udziela Ktancelaryja szkół. 
(2—1) 


Na NZ NN NNP NNP NP RENE NA NE NE NNP" 


BIURO UNGRA ttia Jerzolinsta 84 


(róg Marszałkowskiej) 
Stale posiada na składzie Meble nowe i używane. 
Wielki wybór Machoni, Oeny nizkie. 
PREWRINANI. 


SOLEC 


Zakład Wód Mineralnych! 


siarczano-solnych 
(w gub. Kieleckiej, pow. Stopniekim, w 14-tu wiorstach od Buska) 


Sezon od 20- Maja do 20-1 Września: 


Bliższe szczegóły u Dyrektora Zakładu Dira Daniewskiego 
w Solcu, poczta Stopnica, lub w broszurze tegoż o Solcu (do na- 
bycia we wszystkich księgarniach). (3—2) 


0000 sztuk: kwarłowych strówLetnie mieszkania 


w Sulejowie na Podklasztorzn nowo- 
z czystego owczego mleka rządzone, siche, wygodne, to vey- 


(6—2—2) 


|nabyć można ogółem lub częściowojgąjęcia. Wiadomość bliższa na 


w Ajenturze Północnego Towarzystwa |plebanii. 


TAS- 


zgubiony w tych dnia 
domą osobę jest do 
garni „F. Jędrzej 
kosztów niniejs; 


Dom parterowy 


2 oficyną i ogródkiem—Placu 6,015 
łokci kwadratowych naprzeciwko ogro- 
du Beruardyńskiego do sprzedania na 


przystępnych warunkach. Wiadomość 
u p. Sapińskiej, dom Kempiiskiego. 
48—32) 


ZARYBEK 


| KARPI 


| jest do sprzedania 


|w Dominium Bełdów poczta Aloksau- 
|drów pod Łodzią. (6—5) 
| 
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Hurtowy i detalicz. | 
Skład Papieru 


EGO z 


ze dla Fabryk i 


— Ceny nizkie >- BE~ Adres dla depe: 


(dawniej E. PAŃSKI) 
w PIOTRKOWIE. 
Przyjmują wszelkie roboty w zakres tychże wchodzące. 


Posiadają na składzie Książkii Druki dla p. p. Rejentów, Sędziów śledez» 


Sędz. 


. PAŃSKI 


à N 
194 
F. 


Z 


gminnych, Jeometrów, W 


Zakłady Drukarsko -Litograficzne 


Stereotypownia 
ANTROLIGATORI. 

Fabryka kopert 
DE 


obwoluty, kartki dla p.p. Aptel 
Książeczki obrachunkowe robotni 


AKUSZERKA 


przyjmuje panie na czas dłuższy. 
Udziela porad swej specyjalności, Po. 
koje nddzielnei wspólne z nowoczea- 
nemi wygodami. Oena przystępna. 
Warszawa. Zielna 29, i-sze piętro, 
front róg Świętokrzyskiej, (24—20) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 7 powieści p. t. 


(2-1-2) RR 


do 10 wieczór. 


Ubezpieczeń w Pińczowie. 


„ZŁUDZENIA* 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Jfogsoacuo Ijenzypo. 


W drukarni S, Pańskiego w Piotrkowie. 
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— Słyszysz mamusiu! ostrygi będąl A na na- 
szem weselu będą także? Mama się niemi zachwyca. 

Twarz Marty jaśniała radością, cała postać tchnę- 
ła szezęściem. Gwido oparty o poręcz otomany patrzył 
i nie mógł się napatrzeć na promienną postać na- 
rzeczonej. 

— Wesele musi być huezne; niechaj twoi ham- 
burczycy przekonają się, że i my w świecie artysty- 
cznym mamy ludzi, którzy się znają na zwyczajach 
wielkiego świata; musimy im' zaimponować. Prawda 
mamusiu? i 
— No;o tem nie ma co i mówić; wszelkie dziś 
różnice społeczne zasadzają się jedynie na majątku 
prawda mój zięcin? d 

Gwido milczał weiąż, wpatrzony w narzeczoną; 
ją jedną widział, jej jednej głos pragnął słyszeć w tej 
chwili. 

— Ślubną suknię dostanę od mamusi; dawno mi 
to już obiecała. Wiesz, będzie morowa, wspaniała, o 
wiele nawet wspanialsza od tej, którą miała Fifi Mal- 
ler w roli Klary; pamiętasz, wtedy, kiedy mama grała 
Atenais? 

— Nie, nie nie pamiętam i muszę ci zwrócić 
uwagę, że uważam za rzecz wysoce niewłaściwą tna- 
letę ślubną na wzór teatralnej zrobioną. 

— Prawda! prawda|zawołała Marta, jak gdyby 
nagle przejrzała— Gigi ma słuszność. Nie zrobimy Mal- 
ler tej przyjemności, byśmy ją w czemkolwiek naśla- 
dować miały, 

— Bardzo się cieszę, że Gwido ma tyle finezyi— 
łaskawie oświadczyła mama. 
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że głupstwo zrobisz jeżeli porzucisz pewny zarobek, 
dla jakichś niepewnych mrzonek. 

Gwido potrzebował do ślubu papierów; Asminda 
na pierwsze jego słowo poszła do siebie i przyniosła 
żądane dokumenty. 

— Oto jest nasz akt ślubu —rzekła —a oto me- 
tryka Marty. 

Mówiła na pozór zupełnie swobodnie, a jednak 
ogólne czuć było zmieszanie. Asminda patrzyła gdzieś 
w sufit, Marta przed lustrem nerwowo poprawiała 
włosy. Filip wstał i chodził po pokoju, a Gwidona 
nagle opanowało przeczucie, że się dowie czegoś, co 
mu nie będzie miłem. 

— A więc mama dla sceny przybrała to szumne 
imię Asmindy? — spytał z przymuszonym uśmiechem. 

— Tak jest, wówczas ogólny był zwyczaj, by 
artystki nosiły dźwięczne imiona. a 

— A z domu.. mama nazywała się Fabro? 

— Dak, tylko w przekładzić na język włoski, 
Niemieckie nazwisko nasze było Schmidt, kowal; otóż 
i ja za przykładem matki mojej Amandy, nazwałam 
się Asminda Fabro. 

Akt ślubu opiewał, że przed dwudziestu ośmiu 
laty Marcin Kalkowski poślubił Wilhelminę Schmidt, 
I nagle Gwido pomyślał, ile ci biedacy musieli przejść, 
by wychować dzieci, Skłonił się i pocułował pilchną, 
białą rączkę artystki. 

— Masz tobie! Widzę że mój narzeczony zaczy- 
na się zalecać do mamusil—zawołała Marta. —Pozwól 
sobie, pozwól; bardzo ei nawet z tem do twarzy. 


Gwido niedbale rozwinął metrykę Marty, Asmin- 
Złudzenia, 7 
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da zakaszinęła się, a Filip stanął przy stole i nizko 
pochylił się nad rysunkami. 

+ Nini? zawołał ździwiony.—Dy masz lat dwa- 
dzieścia osiem? 

— Przedwcześnie się urodziła, o całe dwa mie- 
siące—zauważyła Kalkowska, —Musiałam występować 
na scenie, ściskać się gorsetem... 

— To ty 6 tem nie wiedziałeś?--spytała naiwnie 
Marta, 

— Nie; słyszałem zawsze o dwudziestu trzech, 

— W każdym razie myśmy ci tego nie mówiły, 
To już ludzkie gadanie; przed pięcioma laty gdyśmy 
przyjechali do Berlina, wszyscy brali mnie za osiem- 
nastoletnią dziewczynę. Nie widziałam potrzeby wy- 
prowadzać nikogo z błędu. Co komu do tego, ile ja 
mam lat, 

Gwido pamiętał wybornie, że sama Marta powie- 
działa mu kiedyś: 

— Qdy panua skończyła dwadzieścią dwa lata. 

Zauważyła niezadowolenie na twarzy narzegzo- 
nego i postanowiła rozchmurzyć go natychmiast. 

— A więc się nie podobam mojemu panu?—za- 
wołała. —Jestem dla niego za stara? — szeptała, tuląc 
się do niego.—Mój pan moją metrykę nie mnie kocha. 
Słyszysz mamusiu moją metrykę kochal No, prędzej, 
przeproś mnie; przeproś natychmiast. Jak ty śmiesz 
mnie tak obrażać. i 

— Przecież ją ci ani słowa nie powiedziatem— 
tłomaczył się znpełnie już udobruchany. 

— Wszystko jedno! Nie powiedziałeś, ale pomy- 
ślałęś. To na jedno wychodzi, to nawet jeszcze gorzej! 
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sió: nie mówmy o tem papie, a raczej nie mówmy 
mu wszystkiego. Powiemy mu, że ty dajesz część pe- 
wną, a na resztę niech on da; przecież dać powinien 
2 tysiąc marek. On sporo zarabia, ale traci po piwiar- 
niach i restauracyjach; a mamie te pieniądze bardzo- 
by się przydały. 

— Ależ Ninil—zawołał Gwido, usuwając się od 
jej pieszezoty. 

— I cóż w tem złego? — powiedziała, nie zwró- 
oiwszy uwagi, że zbladł jak ściana. —Są na świecie ta- 
cy mężczyzni, którym bez podstępu nic wydrzeć nie 
można. Papa właśnie do ich rzędu należy. 

Asminda w milczeniu głęboko westchnęła. 

W powietrzu dał się czuć swąd. 

— ©Qhoinka się palil—krzyknęła Marta i pobiegła 
gasić dogorywające świeczki. 

Jasne światło zalewające pokój ciemniało i za- 
gasło w końcu. Całe otoczenie posmutniało nagle; ra- 
zem ze światłem choinki zagasła wesołość i świąte. 
ożny nastrój zebranych. Filip zauważył to i oderwał 
się na chwilę od. kart. 

— Już?.. Jaka szkoda! 

— Jaka szkodal— machinalnie powtórzył Gwido i 
dźwięk własnego głosu wydał mu się wspomnieniem 
czegoś bardzo drogiego, ale utraconego nazawsze. 


VII. 
— Qwidonie! prędko podadzą wieczerzę? Jestem 
strasznie głodna! A co będzie? 
— Podadzą wkrótce, o dziewiątej, a co będzie 
nie wiem; jedno ci tylko powiem, że będą ostrygi. 


